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Teofil Lesiński.
Jeżeli człowiek, którego życie z jakiójkolwiek stro­

ny przynosiło ogółowi pożytek i chlubę, przygnieciony 
wiekiem, z siłami do dna wyczerpa-
nemi, schodzi z tego świata; niepo­
dobna wszelako oprzeć się uczuciu 
sm utku i nie spojrzćć ze łzą  w oku 
za znikającą postacią, którój widok 
uprzytomniał choćby tylko miłe dla 
serca ogółu wspomnienia i wspom­
nieniami zachęcał do czynu, do na­
śladowania. O ileż bardziój przeni­
kającym jest ten sm u te k , kiedy 
śmierć wydrze ogółowi człowieka, 
który był samym czynem, który 
miał przed sobą długi jeszcze za­
wód pracy i zasługi dla dobra pu­
blicznego, a z taką chęcią, z tak 
prawdziwćm powołaniem i bezinte­
resownym zapałem spełniał ten za­
wód, jak świeżo stracony dla nas 
Teofil Lesiński. Kiedy przed kilką 
miesiącami wykładał nam przedmiot 
swój popularnie, wśród tłumnie ze- 
branćj publiczności, kiedy przed 
kilką zaledwie tygodniami przema­
wiał do nas publicznie na pierwszym 
uroczystym akcie w auli akademi­
ckiej; któż z nas, widząc tę pełność 
życia, mógłby przypuścić, że za 
chwilę głos kolegi będzie go żegnał 
przed trumną? kto z interesujących 
się sprawami ogółu, odchodząc od 
tego grobu i spojrzawszy w sąsiedz- 
wie na wiele świćżych, przedwcze- 

snyc mogił, nie powiedział do sie-
^ie,z, l ()rycz^: Boże! tak nieliczne 
t° kółk°, a tak się uszczupla.

Prędko uoiegło życie Iksińskie­
mu, jak to zwyczajnie przy praCy 
która starczy i za trud, i za rozryw­
kę, i za wszystkie przyjemności ży­
cia. Urodził się on w Warszawie 
1821 r., z ojca Ignacego, zacnego 
obywatela i zasłużonego farma­

ceuty, właściciela apteki, którą następnie synowi 
przekazał, z matki Krystyny z Weissów, a pićrwotne 
nauki odbywał w gimnazyum na Lesznie. Położenie 
towarzyskie rodziców zapewniało mu wszelkie środki 
kształcenia się; nie był on zmuszonym, jak wielu 
3 rówienników jego, o suchym częstokroć kawałku 
chleba i kostniejącą od zimna ręką dobijać się prawa 
do rozwinięcia swych zdolności na pożytek ogółu: 
a lubo uwielbiamy taką wytrwałość i męztwo, które

TEOFIL LESIŃSKI.

w samym niedostatku czerpią siły do wybicia się na 
szóroką widownię działalności umysłowój, niemniój 
jednak uznajemy i niebezpieczeństwo przeciwnego 
stanu. Młodość Lesińskiego przypadła na tę właśnie 
porę, w którój ogół młodzieży pochodzącćj z zamo­
żniejszych domów pozostawił po sobie bardzo smutne 
wspomnienia bezwstydnego próżniactwa i zaraźliwćj 
rozpusty,—wspomnienia, które przywiązały się i do 
nieznanych, ido pięknych, nawet tradycyjnych imion.

Otoczony taką atmosferą, mógł był 
łatwo i nasz Lesiński pójść drogą 
powszechnćj gnuśności, i licząc na 
przyszłe zasoby, oddać się próżno­
waniu. Ale czuł on wcześnie zalety 
pracy, przekonanym był mocno że 
tylko uczciwie pracujący człowiek 
jest prawym synem kraju, a pró­
żniak jego wyrzutkiem. Ukończy­
wszy więc chlubnie nauki gimna- 
zyalne, wybrał sobie zawód swego 
ojca i wszedł jako uczeń do b. szko­
ły farmaceutycznćj, która zostawała 
pod kierunkiem Rady lekarskiej, aż 
do wcielenia jój do Akademii me­
dyko-chirurgicznej. Po odbyciu tam 
dwuletniego kursu i uzyskaniu sto­
pnia prowizora farmacyi w r. 1845, 
Kiedy odkryto w nim wyższe do 
nauk ścisłych zdolności, wysłanym 
był kosztem rodziców za granicę, 
dla dalszego kształcenia się w nauce 
farmacyi i chemii, oraz dla zbada­
nia wód mineralnych. Glównćm 
ogniskiem studyów jego był Paryż: 
tam słuchał on wykładu Dumasa, 
Pelouse’a i Frómy’ego, a zamierzy­
wszy sobie zawród swój doprowadzić 
do możliwćj doskonałości, poświęcił 
się nauce chemii z całą namiętno­
ścią, jaka tylko cechować może 
umysł chciwie pragnący wiedzy i po­
stępu, tak iż kiedy powrócił do do­
mu, mając lat zaledwie dwadzieścia 
sześć, już przez wszystkich ludzi 
nauki uznanym był za jednego 
z pićrwszych chemików w kraju; nie 
trudno mu wtedy było uzyskać naj­
wyższy stopień naukowy w zawo­
dzie farmaceutycznym, to jest ma­
gistra farmacyi.

Od powrotu z zagranicy działalność
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ińskiego nadzwyczajnie się rozwinęła. Ojciec oddał 
yyjpod dozór zakład officynalny; współwłaściciele po- 
R rzyli mu kierunek instytutu wód mineralnych; rząd 

.Sanował go assessorem farmacyi przy Urzędzie le­
karskim miasta Warszawy i professorem w tej samćj 
szkole farmaceutycznćj, w którćj pobiórał nauki. Ty­
le już ufności pokładano w siłach, w wiedzy i chara­
kterze młodego chemika. Ufność ta nareszcie, popie­
rana czynami Lesińskiego, wzrosła do tyła, że wkrót­
ce potćm zasiada jako egzaminator w Radzie le- 
karskićj i niebawem posuniętym zostaje na stopień 
członka tćjże Rady, to jest najwyższego podówczas 
trybunału naukowo-lekarskiego w kraju, a wszystko 
to odbyło się w przeciągu lat kilku. Zważywszy jak 
wiele i jak zaszczytnych włożono na Lesińskiego 
obowiązków, jakiego w krótkim czasie dobił się zna­
czenia; zważywszy mianowicie, iż on sam o nic nigdy 
się nie starał i żadnych zabiegów dla wywyższenia 
się nie czynił, możemy ztąd brać miarę jakich to 
zdolności i jakiej pracy był człowiek. To samo już 
wreszcie dowodzi, jak się z włożonych nań obowią­
zków wywiązywał. To tćż nie dziw, że gdy wr. 1857 
otwartą została w Warszawie medyko-chirurgiczna 
Akademia, jemu w zakładzie tym powierzono katedrę
chemii.

Dotąd Lesiński wyświadczał znakomite krajowi 
usługi. Nie ubiegając się ani o zaszczyty, ani o ko­
rzyści materyalne, rozdzielał czas i pracę pomiędzy 
książki, laboratoryum i rozmaite zebrania naukowe, jak 
n. p. komitet złożony z lekarzy i badaczów natury do 
ułożenia słownictwa lekarskiego, którego także on 
był jednym z n aj czy nuiej szych członków. Officynę 
swoję urządził wzorowo, wprowadził do nićj wszel­
kie ulepszenia, jakie tylko postęp nauki wskazywał, 
zaopatrzył ją w najdoskonalsze przyrządy, które zna­
cznym kosztem z zagranicy sprowadzał; jak wszędzie 
tak i tu sumienność rozciągał do najdrobniejszych 
szczegółów, miał bowiem tę ambicyą, aby wszystko 
co od niego pochodzi, było ze wszech miar dobrćm. 
Tęż sarnę troskliwość rozciągnął i do instytutu wód 
mineralnych w ogrodzie Krasińskich, którego był 
głównym zawiadowcą. Jako członek Rady lekarskićj 
przyczyniał się do rozstrzygnienia nader ważnych 
kwestyj dotyczących farmakopei i w ogóle stanu 
aptek, oraz wszystkiego co ma związek z urządze­
niami lekarskiemi w kraju. Jako prolessor szkoły 
farmaceutycznej wreszcie kształcił gorliwie i sumien­
nie młodzież poświęcającą się temu zawodowi. Wszyst­
ko to jednak nietyle dogadzało potrzebom jego umy­
słu i pragnieniom serca, ile katedra akademicka. Za­
szczyt ten był dla niego dopićro prawdziwćm szczę­
ściem. W szkole bowiem farmaceutycznćj wykładał 
on tylko farmakognozyą i farmacyą, a zatćm tę je­
dynie część, która trudni się więcej bezpośrednio 
przysposabianiem lekarstw; tu zaś mógł w najroz- 
leglejszym zakresie oddać się wykładowi tak potę-. 
żnćj i tyle mającej^ zastosowań nauki, jaką jest che­
mia; tu on dopićro mógł spożytkować te wszystkie 
plony, jakie zebrał na paryzkich studyachi do jakich 
własną doszedł pracą; tu miał sposobność upowsze­
chnić w kraju naukę, z którćj wysokością zrównał się, 
albo tćż, gdyby Bóg pozwolił, posunąć ją  naprzód. 
Był to więc nowy zupełnie dla niego zawód, tembar- 
dzićj iż w szkole farmaceutycznćj miał on do czy­
nienia z młodzieżą gotującą się wyłącznie do zawodu 
aptekarskiego; tu otoczyła go prócz tego młodzież wy­
żej w szkołach usposobiona,z której mieli powstać przy­
szli lekarze. To tćż trudno nam opisać zapał z jakim 
Lesiński oceniał tonowe swoje stanowisko. Pewność 
siebie, gruntująca się na doskonałćj znajomości przed­
miotu, gładkość wy kładu,obok całej ścisłości naukowćj, 
jednały mu umysły słuchaczów. Do tej nauki mozol- 
nćj i niekoniecznie wdzięcznćj, umiał on tak zachęcić 
wykładem jasnym a nadewszystko korzystnym, iż jak 
audytorya zawsze pełne były słuchaczy, taki pracownia 
chemiczna przyciągała do siebie mnóstwo studentów, 
z których wielu objawiło już specyalne do tego 
przedmiotu zamiłowanie i wyraźną chęć uczynie­
nia zeń sobie stałego nadal zajęcia, jeśli nie zawodu 
życia. Marzył tćż o tern Lesiński, aby z grona uczą­
cej się młodzi usposobić dla tej katedry następcę; nie 
zbywało ku temu ani na dobrćj woli studentów, ani 
na środkach, w jakie zaopatrzony jest zakład posia­
dający wyborną pracownię chemiczną, urządzoną pod 
kierunkiem samego Lesińskiego na wzór tćj, jaka 
istnieje we Wrocławiu; ale trzy lata wykładu nie by­
ły wystarczającemi do tego celu, a śmierć przerwała

I prace professora i nie dozwoliła mu ucieszyć się sta- j 
nowczym ich rezultatem. Nie zmarnieje jednak na­
dany przez niego popęd do chętnego i poważnego 
traktowania nauki, wspomnienie tak zacnego profes­
sora będzie, mamy nadzieję, przyświecać dalszym 
pracom uczniów i utrzyma ich w tym zapale do nau­
ki, jaki on w nich obudzić potrafił.

Nie był Lesiński człowiekiem pióra: wszystkie je­
go prace koncentrowały się w ustnym wykładzie, 
w zajęciach praktycznych i doświadczeniach, w kol- 
legialnych rozbiorach naukowych kwestyj, w wypra­
cowaniu przedmiotów administracyjno-technicznych, 
w radach wreszcie udzielanych chętnie i bezintereso­
wnie w gronie pracowników krzątających się około 
podniesienia nauki i przyswojenia jćj krajowi. W dal- 
szem życiu byłby się bezwątpienia dał szerzćj po­
znać i w piśmiennictwie chemicznćm; ale w ciągu 
krótkiego zawodu, obarczony tylu i tak ważnemi 
obowiązkami, nie miał czasu piśmiennie przedmiotu 
swego opracowywać. Niemałćj jednak wagi w tym 
rodzaju pracą jego są litografowane kursa farmacyi 
dla uczniów b. szkoły farmaceutycznćj i chemii dla 
studentów akademii lekarskiej. Pomimo jednak że 
działania jego były raczćj ukrytą siłą, niż uzewnę­
trzniającą się, znał go dobrze świat naukowy, czego 
dowodem iż w tym roku zaproszony został na kongres 
chemików w Karlsruhe.

Lubo zatopiony w nauce, Lesiński nie pozostał 
jednak martwym jćj wyrazem, nie zamknął oczu na 
obowiązki bezpośrednie, ludzkie, całćj owszem pracy 
jego przyświecała i przewodniczyła rzadka obywatel­
ska zacność. Zacności tćj dawał on liczne i jawne 
dowody w stosunkach czy to z kolegami, czy z uczą­
cymi się, czy z najbardzićj obcymi nawet ludźmi; 
rozumiał on doskonale, że jest jeszcze coś poza nau­
ką, droższe od nićj i konieczniejsze. Delikatność 
w postępowaniu posuwał do najwyższego stopnia, 
pomimo iż nikomu nie schlebiał i słowa prawdy nie 
tłumił względami, przed któremi słabość uchyla gło­
wę; dla potrzebujących rady lub pomocy serce jego 
i ręka były zawsze otwarte, a po chrześciańsku — 
w skrytości. Wiadomo jednakże całemu miastu, ja ­
kim był dobroczyńcą dla tych, którzy, mianowicie 
w chorobie, nie mieli się za co ratować; iluż to takich 
korzystało z jego apteki, ilu z zakładu wód mine­
ralnych, którego był współwłaścicielem; co większa, 
ilu to młodych farmaceutów zawdzięcza mu nietylko 
wyższe wykształcenie, alenawet umieszczenie korzy­
stne. To tćż prawdziwy żal z utraty takiego czło­
wieka objawił się najwyraźnićj w tym tłumnym po­
grzebowym pochodzie, który towarzyszył zwłokom 
jego na cmentarz, w ścisku koło jego grobu kilku 
tysięcy ludzi rozmaitych stanów, tłoczących się po­
mimo ulewy i ciemności. Nie prosta, bezmyślna cie­
kawość zgromadziła ich tam: jedni przyszli wiedzeni 
instynktem potrzeby przyłączenia się do orszaku, 
który oddawał ostatnią posługę i ostatnią cześć nie­
pospolitemu człowiekowi, drugich przywiodła wdzię­
czność, przyjaźń osobista, spółczucie, uznanie zasług 
człowieka, który talentem wprawdzie wzniósł się po­
nad zwyczajność, ale charakterem tylko dogrzał 
do serca ogółu.

Kaźmirz Kuszewski.

Kronika tygodniowa.

Szanowna korrespondentko Julio z nad Wartyl
Donosisz mi, szanowna panno Julio, że jesteś w smu- 

tnem usposobieniu, żeś niezadowolona z siebie 
i ze świata, jednćm słowem że nudzisz się. Wiele mi 
to sprawia przykrości, tern bardziej że nie umiem ci 
żadnego na to poradzić lekarstwa. A radbym jednak 
szczerze pomódz tak przychylnej i pięknćj zapewne 
czytelniczce, zwłaszcza że rady dam z nad Warty, 
których, jak ty panno Julio twierdzisz, jesteś orga­
nem, wysoko sobie cenię. Ale cóż poradzę z twoim 
smutkiem i znudzeniem? Zrobię co w mojćj możności, 
postaram się wyleczyć cię h o m e o p a ty c z n ie , ja­
śniej mówiąc ofiaruję ci dzisiejszą moję kronikę tygo­
dniową. Niestety, niewiele wesołych rzeczy z tego 
tygodnia mam w niej do umieszczenia; więcej może 
nawet smutku się znajdzie, ale przyjmij ją j aS je.st’ 
i przez wzgląd na dobrą chęć, wybacz, jeżeli cię nie­
zupełnie zadowoli.

Więc najprzód, korrespondentko moja, ponieważ 
sama twierdzisz że masz pociąg do literatury, zacznę 
z tobą z tej beczki. Niestety, zupełnie niechcący 
przyszło mi pod pióro to godło Bachusa, a bogdaj 
literaturze tak dobrze się działo, jak płynom w be­
czkach zamieszczonym. Szumi ona czasem jak piwo, 
ale daleko mniej jest pokupną.

Żupański, znany poznański księgarz, bawił przez 
kilka dni w V arszawie. Ma* on podobno zamiar wy­
dać album poetów polskich, ozdobne stalorytami, do 
których rysunki robią Kossak, Antoni Zaleski i t. d. 
Piei wszą serya tego albumu zawiera w sobie nastę­
pujące poematy: MaryąMalczewskiego, Pieśń o ziemi 
naszej Pola, Błogosławioną Lenartowicza, Konrada 
Wallem oda i Giażjnę Mickiewiza. Sama przyznasz 
panno Julio, że trudno lepszy uczynić wybór. Album 
to ma na celu zastąpić kosztowne wydania illustro- 
wane zagraniczne, których tak wiele przychodzi do 
kraju, i na które, wyznaj tak między nami panno 
Julio, i ty i inne damy z nad Warty i z nad innych 
rzek polskich, niemało wydajecie pieniędzy. Leży 
to w salonie i w buduarze, bo piękne i ozdobne* 
niechże za pośrednictwem Żupańskiego nasi poeci 
zastąpią francuzkich i angielskich na tćm uhonoro- 
wanćm miejscu. Ręczę moim paniom, że salony 
nie stracą wcale na tćm, a dodam w sekrecie, że bę­
dzie to nawet czasem skutecznćm lekarstwem na nudy.

Mamy także zapowiedziane drugie jeszcze illustro- 
strowane dzieło. Pan Matejko, znany malarz,ma 
zamiar wydać zbiór kostiumów narodowych, wraz 
z tekstem objaśniającym, począwszy od XIII wieku. 
Niewiadomo nam, czyli te wzory będą kolorowane, 
ale byłoby to pożądanćm, bo w ubiorach, a zwła­
szcza naszych, barwa ważny bardzo stanowiła waru­
nek. I sama panno Julio przyznasz, że wolisz gdy 
pisma z modami, które otrzymujesz, mają kolorowe 
ryciny: daleko to jakoś raźnićj, wyraźniej i plasty- 
cznićj przedstawia się oczom; tćm bardziej więc, k ie­
dy idzie o rzeczy dziejowćj wartości, których trudno 
dowolną dopełnić fantazyą.

A jeżeliby cię zresztą , p iękna moja korrespon­
dentko, niewiele obchodziły mody z XIII i XIV 
wieku, to mam na dobie inną, zupełnie tegoczesną 
publikacyą, która może tobie przypadnie do smaku. 
Czytania przyjemne i pożyteczne, wydawane dotych­
czas zeszytami przez pannę Szmigielską, przybierają 
sobie obecnie w pomoc ryciny i tak ze zdwojonemi 
siłami a powiększonym tekstem, ofiarują rodaczkom 
służby swoje powolne. Wszakże któż lepiej od ko­
biety będzie umiał utrafić w to, co ku zabawie i po­
żytkowi kobićt służyć może? któż lepićj potrafi się 
zniżyć do dziecięcych potrzeb i pojęcia? Dowodem 
tego trafay wybór Wspomnień z przeszłości, dzieł­
ka przez panią Aleksandrę z Chomentowskich Bor­
kowską świeżo wydanego. A o was, moje panie, myślą 
bardzo wiele. Oto pan Dzwonkowski znów wydajeka­
lendarz illustrowany dla Polek, z litografiami, nutami 
do śpiewu i różnemi innemi ozdobami. Wierzaj mi, 
panno Julio, że tych kalendarzy ozdobnych, illustro- 
wanych, chromolitografowanych, litogrąfowanych, 
rzniętych na drzewie i na różnych innych materya- 
łach, wielkich, małych, ściennych, biurowych, biur­
kowych, pugilaresowych, kieszeniowych, niebieskich 
i ziemskich, wychodzi teraz tyle, że chdawszy je 
przejrzćć tylko po wićrzchu, już ną cały tydzień po­
zbawiłabyś się nudów.

O Zygmuncie Kaczkowskim, że przez kilka dni 
bawił u nas w Warszawie, dowie zia a się już za­
pewne, panno Julio, z naszych gazę . viem ja ^o- 
brze iż wołałabyś była sama wi zi c autora Murde- 
liona, bo kobićty lubią osobiście P°znac ludzi, z któ­
rych dziełami, smutną u 0 ą myślą, łzą lub 
uśmiechem już poprzednio zabrały znajomość. Ale 
samaś temu winna; czemu tak rzadko przybywasz do 
Warszawy. A gdybyś mogła była znajdow ać się na 
sobotnim wieczorze u państwa Łuszczewskich, była­
byś słyszała Deotymę czytającą piękny bardzo ustęp 
2 poematu o Janie Illim, dedykowany Kaczkowskie­
mu, obecnemu również na tym wieczorze. Treść te­
ro ustępu znacie ju ż  z opisu bitwy pod Chocimem 
sv Tygodniku Illustrow anym  zamieszczonego, Deoty­
ma opisała przerżnięcie się na rozkaz Jana IUgo 
chorągwi hussarzów  naszych przez cały obóz turecki 
iż do namiotu wielkiego wezyra, i powrót ich. Mspą- 
aiały to obraz, a jak wiadomo talent poetki nap 
mbuje się właśnie w takich silnie odskakujących vr f 
pach, które ona potrafi ukleinotować całą wyk
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tnością słowa swojego. Tem bardziej tćź od całej 
tej świetnej barwności ślicznie odbija krótka a rze­
wna modlitwa króla Jana i pełne prostoty ostatnie 
jego słowa ustęp ów kończące.

Czytałaś zapewne już, korrespondentko moja, 
wspomnienie o Lesińskim, na czele dzisiejszego nu­
meru Tygodnika umieszczone. Jeden jeszcze do te­
go wspomnienia mogę dodać szczegół, mnićj może 
znany, a dobrze malujący człowieka. Lesiński, che­
mik z powołania, czując się mniej uzdatnionym 
w naukach matematycznych, jakkolwiek te nauki 
w zakres jego specyalności wcale nie wchodziły, po­
stanowił prosić o pomoc w tym względzie jednego 
z młodych a znanych na tćm polu pracowników na­
szych. I dziwny a pociągający był widok, jak profes- 
sorowie akademii, (bo za przykładem Lesińskiego po­
szło kilku jego kolegów), słuchali pilnie wykład 
matematyki, pragnąc w tćj pięknćj nauce stanąć na 
równi z postępami wieku.

Dobroczynność, mówi filozot chrześcianski, nieko­
niecznie zależy na udzielaniu pieniędzy i pomocy 
materyalnej. Owóż Lesiński był dobroczjnnjm wca- 
łćm znaczeniu tego wyrazu, lrudu, osoby, zdrowia 
nie pożałował dla uczynienia przysługi bliźniemu. 
A często dobra myśl, w grunt żyzny wszczepiona, naj- 
lepszćm jest podaniem ręki chwiejącemu się. Dla 
wielu bardzo Lesiński był podporą, dla wielu tćź 
strata jego niezastąpioną się stanie.

Żałuję bardzo, panno Julio, że ci nic prawie nie 
mogę wspomnićć o teatrze, bo chociaż data jego 
otwarcia jest mnićj więcćj wiadoma, niewiele, o ile 
się zdaje, to otwarcie przyniesie nam nowości. Arty­
ści jedni się porozjeżdżali, drudzy odpoczywają po 
niezmęczeniu się, ani słychać o nauce nowych sztuk, 
a jednak był kawał czasu po temu, i zagraniczne tea- 
tra nie omieszkałyby z takiej przerwy korzystać. 
Wszakże już na brak dzieł oryginalnych skarżyć się 
nie można, tyle ich leży w zapasie. Ale nie dziwię się 
teatrowi naszemu, że się nie wysila. Kiedy publi­
czność jest zadowoloną i tłumnie zwykle uczęszcza 
na sztuczki, po setny któryś tam raz już odgry­
wane, choć każdy umić je prawie na pamięć, to po - 
cóż artyści mają sobie z ad a w. ć trud niepotrzebny 
z uczeniem się nowych ról? I jeżeli, panno Julio, od­
wlekasz tylko przyjazd swój do Warszawy, czekając 
na teatr jako na rozrywkę, to nie przyjeżdżaj lepićj, 
bo ręczę że przy takićj rozrywce znudzenie twoje 
podniesie się tylko. I nie spodziewaj się żebyś coś in­
nego ujrzała, jak jakieś tam Spotkanie, Czarną i bia­
łą i tejże samćj siły arcydzieła. Nie chcę już nawet 
wiele o tem rozprawiać, bo gotówem, tak jak ty pan­
no Julio, dostać czarnćj melancholii. A jednak jest 
u nas pewna część młodćj publiczności, niekoniecznie 
w krzesłach zasiadającej, która może i powinna czuć 
instynktownie potrzeby i główne zadanie sztuki. Gdy­
by ta część, przodująca nieraz w głośnem wyjawia­
niu zdania, folgowała oklaskom dawanym niedorze­
czności i przesadzie, możeby rzeczy z konieczności 
inną przybrały postać. W każdym razie stokroć 
szczęśliwszaś od nas, panno Julio, bo nad Wartę 
czasem przynajmniej zaglądają teatia prowiucyonal- 
ne, i tam choć niekiedy nową, oryginalną sztukę 
zdarzy ci się ujrzćć.

T e a t r z y k  D o b ro czy n n o śc i gotuje także 
nowe przedstawienia. O wyborze sztuk jeszcze nic 
nie możemy powiedzieć, w każdym jednak razie będą 
to zawsze sztuki oryginalne; zachodzą tylko jeszcze 
niektóre wątpliwości co do wyboru ich i obsadzenia. 
Bądź co bądź, pożądanemby było żeby ten teatrzyk 
utrzymał się, bo widzimy ze skutków iż niemałe on 
daje zapomogi co rok dla bićdnych. Utrzymać się zaś 
nie może bez dobrćj woli ogólnćj; należy więc żeby 
każdy chętnie i szczćrze przyniósł swoje ziarko do 
Ogólnego plonu.

Zresztą nie żal się panno Julio. I tutaj ciężka, oło­
wiana atmosfera zawisła nad miastem naszćm. Nuda 
kapie z dachów w kształcie stopionego śniegu, po 
ulicach topiel, twarze które napotkasz zakatarzone, 
skurczone, owinięte. Piękne kobićty pochowały się 
gdzieś, opustoszały po nich chodniki uliczne. Po go- 
d-hiie lOtej z wieczora mniej więcćj całe miasto spać 

•""adzie; czasem tylko gdzieniegdzie głos fortepia-

L, b śpiew jakiś wskazują, że jedna tylko muzyka 
deszcze w tćj pustce listopadowćj. Robiliśmy

11 czasach dokładną statystykę amatorów i ama- 
.arszawskich. Okazała ona że w każdym do-
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mu znajdują się przecięciowo cztćry osoby grające 
na fortepianie, a trzy śpićwające. Dalibóg, jak na kil­
ka tysięcy domów warszawskich, to wcale ładna liczba.

Wićsz zapewne, korrespondentko moj a, że w Wiedniu 
otworzono teraz wystawę starożytności. Otóż masz 
dowód co może dobry przykład. Warszawa pićrwsza 
urządziła taką wystawę i zwyczaj zaczyna się upo­
wszechniać, bo co dobre, to wszędzie znajduje przyję­
cie. O ile mi wiadomo, wyjechał w tych dniach do Wie­
dnia Karol Beyer, bo zapewne na tćj wystawie nie­
jeden zabytek polski się znajdzie, dobrze więc jeżeli 
go będziemy widzićć choć w fotograficznem odbiciu. 
Takich zabytków naszych mnóstwo musi być w róż­
nych miejscach. Sądzę że gdyby w Stokholmie urzą­
dzono wystawę starożytności (a przyjdzie przecie 
kiedyś do tego, bo rzecz na dobie), znalazłoby się 
tam bardzo wiele rzeczy, o których my nie wiemy 
i z których zapewne sami Szwedzi, ich posiadacze, nie 
umieją zdać sobie sprawy. A i rękopisów tam musi 
także być niemało, dotąd bowiem niewiele jeszcze 
kto, oprócz p. Przezdzieckiego tam zaglądał. We 
Lwowie urządzają także wystawę starożytności, a znaj­
dzie się tam zapewne wiele rzeczy, które na krako­
wską wystawę nie mogły być dostawiane.

W ogólności podoba nam się sposób urządzania 
tych wystaw, którego przykład również dała War­
szawa. Są tam po większćj części rzeczy drogocenne, 
a od samćj że wewnętrznćj wartości więcćj ma tu 
daleko znaczenia praetium affectionis; bo prawdzi­
wemu lubownikowi z największą przykrością przy- 
szłoby rozstać się z posiadanemi przez niego przed­
miotami, zwłaszcza jeżeli, jak to się często zdarza, 
są pamiątkami rodzinnemi. Otóż po wystawie każdy 
wraca do swojej własności, a tym sposobem użytek 
się zrobił i nikt nie poniósł uszczerbku. Nawet dla 
niektórych, jak już widzieliśmy, stało się to przed­
miotem spekulacji i dobrze zarobili na wystawionych 
przedmiotach. Cóżby tćż się nie spieniężało w tym 
pieniężnym wieku?

Powtórzę ci jeszcze dość oryginalne zdanie, któ­
re zdarzyło mi się w tych dniach uchwycić. W je­
dnym z tutejszych salonów mówiono o pewnym je ­
gomości bardzo bogatym, którego majątek, jak prze­
bąkiwano, z dość nieprawego miał pochodzić źródła. 
I znajdowali się jednak Indzie, co wierząc w zasadę 
że skutek usprawiedliwia środki, chwalili tego pana 
z jego usłużności, dobroczynności i w ogóle rozum­
nego sposobu, w jakim używa dochodów z wielkiej 
fortuny swojćj.

— Co tam nam wglądać w początki? odezwał się 
któryś z tych panów, albo to wiemyjak kto przyszedł 
do majątku? Ludzie mają pełno tajemnic i niełatwo 
kto je zbada. Ja wierzę temu co widzę, a widzę że 
pan N** jest teraz bardzo zacnym obywatelem, że 
przyjemnością dlań jest jeżeli może komu przysługę 
zrobić, że stara się jaknajlepiej wychodzić z ludźmi, 
ma wielu przyjaciół i rzeczywiście zasługuje na to.

— Masz pan słuszność, odezwał się ktoś, tylko 
podług pańskićj teoryi trzeba koniecznie przez kilka 
lat zostać łotrem, żeby mićć potćm za co być poczci­
wym człowiekiem. Wolę nie próbować wcale tej ap- 
plikacyi.

A teraz wydobywam już ostatni ładunek z mojej 
torby brukowych ploteczek; jeżeli cię nie rozweselę 
nim, moja melancholijna czytelniczko, to chyba zwąt­
pię o tobie. Wiadomo ci zapewne że w tych czasach 
kupcy warszawscy, w nadziei przyszłych świątecznych 
i karnawałowych sprawunków, sprowadzili mnóstwo 
nowych towarów. Owóż, chociaż ogólnie się skarżą 
na bićdę, kupujących jednak nie braknie. W tych 
czasach przed jeden ze znaczniejszych tutejszych 
sklepów z nowościami zajechał powóz, którego kształt, 
zaprząg i liberya powożącego zdradzały parafialne 
pochodzenie. Z tego powozu wysiadły trzy damy 
i weszły do sklepu. Ale widać że wybór i targ długo 
się przeciągały, bo bawiły dobrą godzinę. Wychodzą 
nareszcie, i o zgrozo!... zastają stangreta, który od- 
przągł konie, obrócił je przodem do kozła, zasypał 
świćżego obroku i zaczął paść na dobre. Zobaczyw­
szy swoje panie, które oniemiałe stały na progu, za­
pytał z dobroduszną miną starszćj z nich:

— Proszę jćjmości, czy mam już ładować?
Widzę żeś się uśmićchnęła, piękna pani, ztćjkon- 

fuzyi własnćj płci swojćj; więc moja wygrana, zamy­
kam kronikę.

OSTROGSKICH I TARNOWSKICH W TARNOWIE (* ).

Głównemi ozdobami kościoła katedralnego w Tar­
nowie są pomniki Janusza księcia Ostrogskiego(f 1612), 
żony jego Zuzanny Seredzianki (f 1596), hetmana 
Tarnowskiego (f  1561), oraz syna jego Krzysztofa 
(f 1567).

Pomnik Ostrogskich, co do swćj wielkości i wspa­
niałości, nie byłby za małym nawet do rzymskiej ba­
zyliki św. Piotra, a z piękności nie ustępuje słynnym 
swego wieku utworom. Znakomite to jest dzieło stylu 
odrodzenia, w calem tego słowa znaczeniu. Grobo­
wiec larnowskich nosi w budowie swćj piętno skażo­
nego już renesansu, a przecież wydałby się jeszcze 
pięknym, gdyby nie stał naprzeciw monumentu księ­
cia Konstantego, który już wszelkie zalety póchłonął 
w siebie, jaśniejąc niemi niby blaskiem ognia, co ani 
porównać nie pozwala swćj mocy z połyskiem choćby 
najpiękniejszego kamienia. Pomnik Ostrogskich świe­
tny i kompozycją i sztuką wykonania. Książę Kon­
stanty z żoną, występują na nim z całą pompą go­
dności, z godłami rycerskiego żywota i swej wielko­
ści; przecież cała ta ziemskość ustępuje w grobo­
wcu nąigłówniejszćj jego myśli: kierunkowi religij­
nemu. Środek pomnika i nacisk kompozycji mie­
rzy w punkt, gdzie przed ślicznym krucyfiksem na 
pysznej trumnie klęczą księstwo. Symbole ich wiel­
kości otaczają tylko, zdobią, podnoszą uczucie reli­
gijne rozlane w postaciach klęczących, wskazując: iż 
człowiek tak możny na ziemi, tylko pokorę i modli­
twę wnosi do świątyni, chcąc się niemi w pamięci 
potomnych zalecić, a gwiazdą wiary przeszłość swoję 
i czas swój przed następcami oświecić. Zwykle 
duma stawia pomniki; tu artysta i sobie i zmarłemu 
wystawił grobowiec, jakby z wieńca najwytworniej­
szych cnót, bo z wielkości a pokory, męztwa a mo­
dlitwy uwity.

Acz panegiryczne słowa po śmierci księstwa wy­
ryto na tablicach, przecież grobowiec ten poczęto 
stawiać za życia księcia Konstantego, jeszcze przed 
skonem jego małżonki, a zatćm dobrze w XVI stu ­
leciu; skończono roku 1620.

Napis na nim dowodzi: iż go wykonał Jan Pfisler 
z Wrocławia. Pomnik Tarnowskich wyrzeźbił Maria 
Palamni, a Jan Pancczek w połowie XVIII stulecia 
10 lat poświęcił na jego restauracyą. Przybywają 
więc z imionami temi nowe postacie rzeźbiarzy u nas 
goszczących, które, jak ów Jan Michałowicz z Urzę­
dowa i Józef Canellini, na badania bliższe ich rodu 
i życia czekają (**).

Patrząc na grobowiec książąt Ostrogskich, przycho­
dzi myśl, dlaczego ten co go ut worzył i ten co milionem 
pracę całego życia artysty zapłacił, nie pomyśleli 
o kościele dla pomnika, ale w naj niekorzystniej szćm 
dla widza ustawili go świetle. Monument ten, wysoki 
22 łok. wied., szeioki 12, ogromem już swoim nasu­
wa wy krzyk podziwu: co to za summy miano dawniej 
na zapłacenie artysty, dla kościoła, na fundacyei gro­
bowce!

Pomnik Tarnowskiego Jana i Krzysztofa, przed­
stawia ich obu leżących na grobowcu,otoczonychjak- 
by aureolą dziejów, wystawieniem bitew którym het­
manili. Ostrogscy modlą się na grobowcu i korzą, 
a Tarnowscy odpoczywają tylko wkościele po trudach 
żywota. Twórca pomnika Ostrogskich miał w myśli, że 
z wielkości ziemskićj po promieniu modlitwy droga 
do nieba, i to wyraził w pomniku. Palavini zostawił 
swoich Tarnowskich na ziemi wśród tryumfów, choć 
wiedział, że to grobowiec do kościoła. Monument 
Ostrogskich oryginalny, wybrany z tysiąca; Tarnow- 
skich wzniesiony zwykłym stylem i gustem XVII stu­
lecia. Wielkość tylko hetmana Tarnowskiego dodaje 
uroku temu utworowi sztuki rzeźbiarskiej.

Oba pomniki niegdyś były pomalowane i pobielone; 
alabastrowe, wystające ozdoby w grobowcu książąt 
Ostrogskich, jak: przednie nogi wspinających się ru­
maków, kościotrupy, drobne sztukaterjre i lewa tarcz 
herbowa, potłukły się i odpadły. Teraz oczyszczono

(*) Opis tych pomników wyjmujemy z niedrukowanej do­
tąd monografii. Tarnowa przez Józefa Lepkowskiego, pozy­
skawszy na to upoważnienie od autora. (Przyp. red.)

(♦*) Prawdziwy znawca nisze (Czas r. 1851 Nr. 150) iż na­
zwiska te wyczytał na prześlicznych grobowcach w katedrze 
poznańskiej.
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m onum enta, co się dało przyklejono, a n iektóre u łam ­
ki z gipsu dorobiono. Arcy to w ybornie, ja k  na m u­
ra rza  który  się tćm  z a tru d n ia ł, nic nie razi na ogół 
patrząc.

W  r. 1827 , w czasie restau racy i kościoła, odkryto 
groby k s ią żą t O strogskich i Tarnow skich. W pićrw- 
szych w m etalow ych trum nach , prócz trupów , znale­
ziono pierścienie, krzyż cynowy i szm aty szat jedw a­
bnych ; w drugich oglądano wielki łańcuch z m eda­
lem , znaczony literam i Zygm unta A ugusta i srebrne 
blachy z napisam i. Epigrafy te przytacza ks. W. B a­
licki; czyli zaś kosztowności
owe w grobach zostały, do- 
wiedzićć się nie mogłem.

KRONIKA

SZWK RgaW Ł

I
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MALARSTWO.

Dość dawno nie dawaliśmy 
czytelnikom naszym zwy­
kłych spraw ozdań z u k azu ­
jących się na wystawie tu - 
tejszćj przedm iotów sztuk 
pięknych. M ilczenie to nasze 
usprawiedliwić po części m o­
żemy brakiem  m ateryałów  
do obszerniejszego przeglądu 
tego, co się na  polu artysty - 
cznem publicznie przez ów 
przeciąg czasu przesnuło .
Znane i oceniane ju ż  w piśmie 
naszćm  obrazy, długo n a  je - 
dnem  wisząc m iejscu , da­
rem nie czekały am ato ra , by 
ustąpić m iejsca innym; lecz 
czas oczekiwania leniwo scho­
dz ił, bo zw idzających m ało 
liczyć m ożna było, artyści zaś, 
po większćj części rozsypani 
po k ra ju  d la szukania nowych 
żywiołów do pracy, studyów 
i wrażeń, nie mogli zby te­
cznie zasilać świeżemi p ło d a­
mi wystawy ciągle trw ającój.
W ięc trudno  było z n a l e ź ć  
wiele odm ian w ubiegłej p o ­
rze; dopićro gdy czas wycie­
czek d la zb ićran ia m a te ry a ­
łów przygotowawczych m i­
n ą ł, a um ysł i fan tazya a r ­
tystów, skąpane w orzeźwia- 
jącóm  zetknięciu się z n a tu ­
rą , odżyły, w tedy i rozbu­
dzone w rażeniam i uczucia 
ich większą działalnością 
objawiać się zaczęły.

N araz  więc spory poczet 
nowych płócien przyszedł 
ożywić sale wystawy, do k tó ­
rych d o tąd  kiedy niekiedy 
rzadk i gość ciekawy zaw itał.
W  ślad  za tym  napływ em  
dzieł świeżych, pom iędzy k tó- 
rem i u kazały  się rzeczy nie- 
pospolitćj w a rto śc i, pub li­
czność, jakby  dla w ynagro­
dzenia usiłow ań artystów  
dbających o podtrzym anie 
świetności wystawy naszćj, 
a razem  jakby  dla zbicia za­
rzutów  dziennikarskich, po­
m awiających ją  o chłód i obojętność d la  sztuki krajo- 
wój, tłum nem i odwidzinami zap rag n ę ła  niejako prze­
konać, że choć nie często b ierze j ą  ochota nabywać 
n a  w łasność obrazy, to przynajm nićj chętn ie im  się 
p rzy p a tru je . Przem ógłszy raz  u p arty  w strę t jak i d łu ­
go ob jaw iała , zdziwiona spostrzegła, że i n a  p łó tnach , 
podobnie ja k  w książce, znaleźć m ożna dosyć poem a­
tów wymownie wypowiedzianych, dosyć w zruszają­
cych dram atów , by wynieść z tam tąd  niezw ykłe w ra­
żenia, by wyjść z mocniejszćm biciem serca i poczuć 
pragnienie pow tórnego widzenia tego, co raz  zachwy-

tfrg njjjfct; ffifo/y

Cieszymy się tem i oznakam i zain teresow ania się, 
jakich obecnie publiczność nasza daje dowód przez 
tak  liczne odwidzanie wystawy; chcemy wierzyć, że 
nie są  one chwilowem, kapryśnem  upodobaniem , ja k  
to złośliwi pessymiści u trzym ują , lecz szczerym  obja­
wem współczucia, k tó re  raz silnie poczęte, dalćj roz­
wijać się będzie; że z niego przyjdziem y do wyrobie­
n ia sądu w łasnego i poznania prawdziwie estetyczne­
go; zaczćm  przyjdzie ta  po trzeba w ew nętrzna, k tó ra  
obok upraw y nauk, każę otaczać się i przedm iotam i 
sztuki.
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Przejdźm y te raz  sale wystawy, no tu jąc uw ażnie to 
wszystko, co spotkam y nowego, a o czćm do tąd  nie 
wspomnieliśmy czytelnikom  naszym.

Zaczynam y od pow itania pow racającego z d ług ie­
go pobytu za g ran icą  p. Kossaka. Sym patya powsze­
chna ja k a  go otacza, chęć zobaczenia co za owoce 
przyniosła podróż i nauka u obcych, poprow adziła 
nas najprzód do niego. N a pićrw sze w ystąpienie dał 
p. K . trzy akw arelle, przedstaw iające: P ortret konny  
Napoleona III, Paska szukającego ję zy k a  i kopią z olej ­
nego pejzażu Berghem ’a, znajdującego się w Luwrze. 
P rzyjem nie nam było spostrzedz, że zapatryw anie się

akwareinstów  trancuzkich  i angielskich, k tó rym  
n ik t do tąd  w tym  rodzaju  m alow ania nie dorównyw a, 
przyniosło m u w technice znaczne korzyści. W idać 
w iększą wprawę w czyściejszćna, śmielszóm k ład ze­
niu  k o lo ru , więcćj m iękkości w m odelow aniu, p rze­
zroczystości w silnych tonach. N ajbardzićj podobał 
się nam  Pasek, bo dużo tam  charak teru  , zręcznego 
u k ład u  i przyjem nćj harm onik P an  K ossak w ybor­
nie um ić posadzić jeźdźca na kon iu ; sam e zaś konie 
m ają  ty le życia i prawdy, tak  są  dzielne i rozum ne, 
a każdy z właściwą sobie charak terystyką , niby fizyo- 

gnom ią sw oją, a rty s ta  tak  
um iejętnie zap a tru je  się na 
n a tu rę , że żalby nam  było , 
gdyby chciał od trzym ania 
się jej wiernego odstąpić i 
wpaść choćby w chwilowrą  
m aniero wość, ja k a  trochę się 
p r z e b i j a  w powtórzonym 
p o r t r e c i e  Napoleona. T e 
wszakże p race jak ie  teraz wi­
dzimy, przez szczupłość ram  
swoich niepozw alające panu 
Kossakowi szerzój z kompo- 
zycyą i obrazowością w ystą­
pić, nie m ogą dać nam  m iary 
i dokładnego w yobrażenia 
o wszystkich korzyściach, j a ­
kie odniósł w owym parole­
tn im  odstępie czasu; w strzy­
m ać się więc m usim y z są ­
dem do chwili, gdy nam  do 
tego p. K. zręczność p rzed ­
stawi, gdy ja k ą  znaczniejszą 
p racą  odkryje nam  nową 
stronę  swego ta len tu  i przez 
n ią  dowiedzie, iż zdolności 
jego wzmogły się i spotężnia- 
ły, iż nie ograniczą się na 
obrazkach z pojedynczych 
figur złożonych, lecz prze­
mówią do nas obrazem  go­
dnym n ad z ie i, ja k ie  o g ó ł  
w nim pokłada. Rodzaj jego, 
jako  m alarza bitew , n as trę ­
czy m u ła tw ą  sposobność po­
kazania siły swego ta len tu , 
gdy zechce szukać n ietyka- 
nych p r a w i e  m ateryałów  
w historyi naszćj, tak  ry ­
cersko wojowniczćj; bo choć 
nie wysoko kładziem y wszel­
kie m alow ania bitew  i u ta r ­
czek, gdy w nich nic nićm a 
prócz wzajemnego m ordow a­
nia się, i naw et z pew ną od­
razą  na tę  rzeź ludzką pa­
trzym y, jednakże, gdy m ają  
w sobie cechę idei wzniosłćj, 
gdy są  symbolem poświęce­
n ia  bohatćrskiego, obrony, 
ja k  to w łaśnie w owych cią­
głych z a p a s a c h  narodu 
chrześciańskiego z nap ły ­
wem barbarzyństw a m iało 
miejsce, wówczas chętnie 
przyznajem y im znaczenie 
obrazów historycznych. Zda- 
je  się nam , sądząc po da- 
wniejszch pracach p. K., że 
na tćm  w łaśnie polu on naj- 
korzystnićj ze znanych nam  
dotąd  m alarzy naszych m ógł­
by pracować; więc niecier­
pliwie czekamy ukazania s ię  

podobnego dzieła, byśmy coś w ięc ć j o tym  pełnym  
zdolności artyście wyrzec m o g li.

K opia z Berghem a pochodzić jeszcze m usi zape­
w ne z czasów początkowego pobytu p. K. w Paryżu, 
bo zbyt je s t w ogóle tw ardą i nićm a w sobie chara­
k te ru  robót Berghemowskich; b rak  tam  zachwycającćj 
owej przezroczystości pow ietrznćj, koloru, lekkości 
chm ur i nieba, b rak  nieporównanego traktow ania 
zw ierząt, tak  ślicznie u  B erghem a okrąglących się i 
odstających, że praw ie sierści dopatrzćć można, sło ­
wem nie dość zachowano zalety n a j w y b i t n i e j s z e  
w pejzażach  hollenderskiego m alarza. W ystawieniem



577

tćj kopii, sądzimy, chciał dać dowód p. Kossak, iż 
w pobycie swoim zagranicą umiał wybićrać mistrzów 
mogących go nauczyć tajemnic pejzażów, tak ściśle 
wiążących się z jego wybranym rodzajem.

Upodobanie ojców naszych w koniach odbija się, 
choć w inny sposób, w nowćm pokoleniu; pomiędzy 
artystami wielu chętnie wybiera je za przedmioty 
prac swoich, u publiczności zaś podobne obrazy naj­
łatwiejsze także znajdują powodzenie. Do liczby wła­
śnie tych artystów,
w y łą c z n ie  prawie 
malujących konie, 
należy p. Brodowski.
Treścią jego obrazu 
jest ustęp zMohorta, 
p rz e d s ta w ia ją c y  
chwilę p rz y b y c ia  
Ksawerego K ra s i­
ck iego  do obozu 
obrońcy kresowego.
Suto zaprezentować 
się chciał młody za- 
ciężny rycerz, jak to 
na potomka znako- 
mitćj rodziny przy­
stało; a że najwię­
ksze bogactwo i po­
pis żołnierza w pię­
knych a dzielnych 
i rączych koniach, 
więc tćż sporą ich li­
czbę przyprowadził 
z sobą. Kilka wierz­
chowców, przy łado- 
wnćj bryce stoją­
cych, jest przedmio­
tem uwagi starego 
wojaka; konie te do­
brze się przedsta­
wiają i przypuszcza­
my że z ich widoku 
mógł być zadowolo­
ny niepospolity zna­
wca na nie, Mohort.
Nie stoją one wpra­
wdzie dość prosto i 
silnie; lecz to jeszcze 
złożyćby się dało na 
karb odległćj podró­
ży, jaką przebyły; 
ale przebaczyć nie 
możem postaci sa­
mego Mohorta.Któź- 
by domyślił się w tćj 
zbiedzonćj, drobniu- 
chnej, n ie p e w n o  
trzymającćj się fi­
gurce, ow6j posągo­
wej postaci bohatera, 
tak poetycznie a wy­
raźnie odmalowanej 
przez Pola; najsłab­
szych nawet wyma­
gań nie zdolna ona 
zaspokoić. Toż samo 
powiedzieć trzeba i 
o p. K saw erym , 
w którym, podobnie 
jak w Mohorcie, ni­
gdzie nie widać po­
czucia k s z ta ł tó w  
ludzkich. Radziliby­
śmy bardzo p. Br. 
przy malowaniu lu­
dzi studyować natu­
rę, bo spuszczając 
się na pamięć tylko,

lentu, godnego swą wszechstronnością podziwienia, 
gdybyśmy pomiędzy temi różnorodnemi rzeczami 
znaleźć mogli choć kilka z większćm zamiłowaniem 
wykończonych. Tymczasem p. P. wszystkie rodzaje je ­
dnakowo traktuje, z równćm zaniedbaniem, z pośpie­
chem, który zdaje się wzrastać u niego w sposób za­
straszający. Jeśli dalćj iść będzie raz przyjętą meto­
dą, ciekawi jesteśmy na czćm skończy. Jakby na prze­
kór głębokiej prawdzie, powiedzianej kiedyś przez
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POMNIK JANA I KRZYSZTOFA TARNOWSKICH AV TARNOWIE

powimenby się przekonać, jak bardzo go ona myli, znakomitego myśliciela francuzkiego: le genie, ćest niu (przypuszczając że je znaleźć mogą), lecz prze- 
Więcćj już natury widać w zwierzętach; szczególniej la patience, p. p. chce dowieść, że geniusz (a któż go trwały czas życia naszego, a nie zostały zewstrętemod 
para chartów spokojnie przypatrujących, się na budzie dziś niema?), leży w jednym rzucie oka lub ręki, późniejszego pokolenia odepchnięte, pracujmyż trwale, 
bryki, jest doskonałą. W pejzażu za mało powietrza I w nagłości wykonauia, w jak najpospieszniejszym budujmyż dzieła, czerpiąc natchnienie w czystćm 
i wyrazistego planowania oddalających się przed- o ile można szkicu. Czasami wprawdzie łatwiej daro- źródle ducha, którego promień błyszczćć powinien 
miotów. wać pewne zaniedbanie wykończenia, gdy onićmka- na każdym najprostszym nawet utworze. Wówczas

sztuka śmiało przybrać będzie mogła nazwisko pię- 
knćj, artyści ją  uprawiający policzą się do pożyte­
cznych pracowników kraju, i wtedy pewno mnićj sły- 
szćć będziemy narzekań na obojętność ogółu.

1
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malowanie, pozbawione wdzięku, wygląda naniedba- 
łość i lekceważenie, wady które pewno artysty do 
wysokości nie doprowadzą. Chłop z furą drzewa^  zi­
mie jadący, mieści w sobie wszystkie ujemne strony 
właściwe autorowi, nie posiadając dla zrównoważenia 
ich źadnój wybitnej zalety. Brak rysunku, proporcyi 
pomiędzy figurą idącą, furą i końmi jest uderzający; 
koniki nieznanej u nas rasy i charakteru; przytem 
bułany, którego całego widać, jest narysowany tak, 
jak na artystę często z końmi mającego do czynienia 
nie przystoi. Gdyby artysta był chciał przyłożyć doń 
starania, wystudyować cokolwiek szczegóły stanowią­
ce akcyą, to jakkolwiek uboga kompozycya, mogłaby 
wszakże znaleźć miejsce między rodzajowemi obraz­
kami; bo u nas mało kto uważa za potrzebne w ro­
dzaju (genre) łamać sobie głowę nad myślą; maluje 
się po prostu wszystko co się zdarzy: Żyda, gałganiar- 
kę, piaskarza i t. p., i te oderwane postacie mają 
uchodzić za obrazy, dlaczegóżby więc i chłop z drze­
wem nie mógł być wybornym przedmiotem?

Drugi obrazek p. P., wóz przed karczmą, trochę 
lepszy, ma przynajmnićj w sobie małą część, na któ­
rą baczniejszą uwagę artysta zwrócił: parę wyprzę- 

; gniętych koni, którym jednak, niestety, podobnie jak 
poprzednim, nie możemy przyznać pochodzenia kra- 

i jowego. Również poznać nie jesteśmy w stanie, z ja- 
kićj okolicy kraju naszego być może wózek, chociaż 
siedzący przy nim chłop przypomina nam miejsco­
wość. Jeśli już koniecznie przyszło malarzom naszym 
malować same bezduszne drobnostki, niechże one przy­
najmnićj mają w sobie prawdę i podobieństwo natury.

Mówiąc o malarstwie rodzajowćm, przychodzi nam 
na myśl zapytanie, które często sobie zadajemy: dla­
czego artyści nasi tak jednostronnie po większćj czę­
ści zapatrują się na nasz lud prosty, tak wieśniaczy, 
jakotćż i miejski. Nie chcą go pojąć inaczćjjak w pi­
jaństwie, gburowatości, odrażającym upadku, a za­
wsze skarykaturowanym. Przez dawanie tych ohy­
dnych typów wyrządzają krzywdę narodcwi i sztuce, 
którą gwałtem na drogę poniżenia spychają. Tego 
co jest wyjątkowćm złem, za prawdę brać się nie go­
dzi, a artysta z sercem powinien lepićj od innych od­
gadywać gdzie leży prawda, za którą uchodzić nie 

może żadna zgni­
lizna, żadne zbocze­
nie od prawBożych.

Jakież to szpetne 
wyobrażenie dają 
nam o ojczyźnie ma­
larzy flamandzkich 
obrazy rodzajowe 
dawnćj ich szkoły. 
Obrażając d o b ry  
smak i uczucie pra­
wdziwe piękna, po­
mimo całćj wybor- 
nćj techniki (którćj 
w naszych nie wi­
dać), nie mogą słu­
żyć za wzory godne 
zapatrywania się; 
wtedy gdy utwory 
wszystkich innych 
szkół ówczesnych, 
pojmujących sztu­
kę ze strony jćj du- 
chowćj, id e a ln ć j , 
służą po dziś dzień 
za jasne świeczni­
ki w s tę p u ją c y m  
w krainę sztuki pra­
cownikom. Jeśli więc 
chcemy by dzieła 
nasze nie ograni­
czały się na chwi- 
lowćm, e fem ery ­
czne m powodze-

w S l Ł•)-.,K.,Ww»p

wać pewne zaniedbanie wykończenia, gdy onićmka- 
Trudno nam określić jaki jest rodzaj p. Pillatego. żą zapominać niepospolite charaktery, uczucie kolo- 

Marynarki i sceny szynkowniane, batalie i historya, ru, co się niekiedy daje spotykać w pracach p. Pilla- 
żebracy i portrety konne, nic słowem nie jest mu tego; lecz tam gdzie tych zalet uczucia nićma, jak np. 
niedostępnćm.Dowodziłoby to zapewne wielkiego ta- w dwóch jego obrazkach na wystawie, tam szkicowe
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Do kategoryi tych niemiłych dla naszego oka płó­
cien, policzyć musimy i nowoprzybyły na wystawę 
obraz p. Petzolda: kumoszki wszynhowni, którego treść, 
obok niepoprawności rysunku i ciężkości malowania, 
właściwćj temu artyście, w liczbie poślednich pomie­
ścić go każę.

P. Sypniewski najwięcćj maluje sceny dawne rycer­
skie, więc często konie, bitwy i t. p. Patrzymy sta­
rannie na ciąg jego prac nierzadko zjawiających się 
na wystawie i przyznać musimy z prawdziwą przyje­
mnością, że postęp w robotach jego jest widoczny. 
Znać szczćrą, sumienną pracę, chęć posuwania się 
naprzód, a za takie oznaki już zasługuje na wdzię­
czne, zachęcające słowo. Jego kuźnia, mały lecz bar­
dzo udatny obrazek, posiada dużo bardzo efektu i 
harmonią w tonie, choć może trochę za zimnym. Fi­
gurki z dobrym ruchem, narysowane są poprawnie, 
o ile drobne rozmiary na to pozwoliły. Pomiędzy nie­
mi jest przestrzeń i powietrze; szczególniej stojące 
przy białym koniu wybornie od niego odchodzą. Pej­
zażyk dopełniający całości ładnie i swobodnie skom­
ponowany.

Zakład, drugi większy obrazek tegoż samego ar­
tysty, przedstawia wnętrze gospody, z olbrzymim pie­
cem w głębi; na środku stół stojący otoczyli rycerze 
w zbrojach, zajęci wychylaniem potężnych dzbanów', 
miodu zapewne. Ksiądz bernardyn, który w tej chwili, 
może po kweście przychodząc, w ich towarzystwie 
przypadkiem się znalazł, zachęcony przez obecnych, 
próbuje sił w wychyleniu sporego dzbana słodkiego 
napitku. Z niedowierzaniem i szczególną uwagą wy­
trawni w takich zapasach szermierze pilnie wpatrują 
się wpijącego, ciekawi zjakićm powodzeniem wyjdzie 
nowoprzybyły z próby na którą się wystawił. W od­
daleniu inni goście obliczają się z Żydem arendarzem, 
usługującym koszlawo i niezgrabnie. W całym tym 
obrazku widać dużo starania i sumienności; części 
z natury wykończone mają prawdę, głowy dosyć cha­
rakteru, z wyjątkiem może bernardyna; kolor cały 
przyjemny, trochę jednak za mało czuć przestrzeni 
powietrznej, co najbardziej jest widocznćm w grupie na 
prawo pod piecem siedzącćj. Nie wątpimy że p. Sy­
pniewski, pracując dalej z wytrwałością i nie zanie­
dbując pomocy natury, wyrobi sobie pomiędzy kole­
gami w podobnym jemu rodzaju pracującymi niepo­
ślednie stanowisko.

P. Gersona znajdują się na wystawie dwa obrazki: 
juchas w górach tatrzańskich, uderzający niepropor- 
cyonalnie malutką główką, a zbyt długiemi noga­
mi^*) przytćm ruch figury nie jest szczęśliwie wybra­
ny. Pejzaż otaczający, jeśli pejzażem nazwać można 
tło z bawełniasto zrobionej chmury, zakrywającćj 
szczyt skały, bez nieba prawie, trochę murawy i ka­
mieni niezbyt wystudyowanych, niewiele przyczynia 
się do uwydatnienia głównej figury. Całość, pozba­
wiona zupełnie świateł, malowana jest inną jakąś 
metodą, niźli to co dawnićj z prac tego artysty zna­
liśmy.

Szczyty Morskiego oka mają ten sam charakter 
malowania co i poprzedni obrazek, takiż sam brak 
świateł i pewności koloru; ogołocenie pejzażu z nie­
ba, jak to w obydwóch ma miejsce, niekorzystnie mu­
si wpływać na całość krajobrazu, w którym niebo tak 
ściśle z ogółem się wiąże; przez to nawet praca taka 
zakrawa raczej na pomocnicze studyum, niźli na 
skończony obraz. Zapewne autor niewiele sam mu- 
siał przywiązywać wagi do tych ostatnich robót swo­
ich; rozmiarami równie jak wykonaniem, wydają się 
one za drobne, nam, cośmy przywykli do lepszych 
dzieł jego. W pejzażu nie znajdujemy tćj prawdy i 
natury, jaką dawnićj tam spotykaliśmy, drzewa w ry­
sunku i wystudyowaniu z a n ie d b a n e , mało roz­
maitości tonów, toż samo w górach i skałach. Od ar­
tysty z więcćj rozpowszechnionem imieniem mamy 
prawo żądać, by dołożeniem starania i postępem wi­
doczniejszym wziętość swą popićrać usiłował. Nieje­
den obraz p. G., z uczuciem i talentem zrobiony, na 
długo nam w pamięci został, wiemy więc ze stać go 
na dobre rzeczy; dlatego też mniejsze i słabszćj war­
tości utwory, dalekie od zaspokojenia nas, każą nam 
oglądać się za czćmś lepszem, stojącem na równi 
z jego zdolnościami.

(*) Zdanie to naszego sprawozdawcy nie zupełnie jest 
uzasadnionem; wiemy bowiem z naocznego przekonania, że 
górale tatrzańscy odznaczają, się istotnie uderzająco małemi, 
w stosunku do długości korpusu, głowami. O ile też nam wia­
domo, jest to studyum przez p. Gersona z natury wykonane.

(Przy, red.)

Pomiędzy pejzażami nowemi do najlepszych policzyć 
trzeba dwa malutkie widoczki p. Brzozowskiego: Ko­
ściółek wiejski i Ruiny zamku ciechanowieckiego. 
Pićrwszy przedstawia trochę drzew w massach, na 
ich tle rysuje się drewniany, zniszczony, lecz malo­
wniczy nasz polski kościółek wiejski; środkiem łącz­
ka, przez którą bieży strumień. Treść niebogata, a mi­
mo to jakiż to śliczny pejzażyk. Co za czyste, świe­
tne a prawdziwe niebo, jak ta chmurka, błyszcząca 
światłem słonecznćm, wybornie zawisła w przestrze­
ni, ile wszędzie prawdy, powietrza, nawet w ciemnej 
głębi pomiędzy oddalonemi drzewami. Patrząc na to 
maleńkie płótno, zapomnićć się łatwo i poczuć w ser­
cu tę błogość, jaka zwykle nas mieszczuchów ogar­
nia, gdy nagle z miasta znajdziem się wśród naszćj 
wiejskićj natury, pociągającćj tak mocno ku sobie, 
tak zawsze drogićj, kochanćj, choć nićma w sobie 
owych cudów południowych krajów. Poczucie i odda­
nie charakteru, fizyognomii właściwej każdej miejsco­
wości, szczególnićj gdy ona nie w wybitnych cechach, 
lecz gdzieś głęboko leży, jak to ma właśnie miejsce 
w naszych okolicach, stanowi jednę z bardzo wielkich 
zalet pejzażysty. Ten właśnie przymiot cenim wyso­
ko w p. Brz., którego wszystkie znajome nam prace 
odznaczają się prawdą, ścisłćm trzymaniem się na­
tury, w którćj umie dopatrzćć tyle uczucia i tyle 
niem ogrzać swoję pracę, ile potrzeba by obraz nie 
został martwą fotografią. Mnićj się temi przymiota­
mi zalecają ruiny zamku; tu pozwolił sobie artysta 
pewnćj konwencyonalnćj manierowości, do unikania 
którćj całemi siłami pragnęlibyśmy go nakłonić.

W pejzażu zimowym p. Ruśkie wieża, nawet śnieg 
nagromadzony, puszystością swoją i jasnością barwy, 
nić mógł zmiękczyć twardości i suchości artyście 
właściwćj. Radzilibyśmy p. R., prócz większego za­
chowania perspektywy linearnej i powietrznćj, aby 
ożywienie swych pejzażów zostawiał innym, wpra- 
wniejszym w rysowanie figur ludzkich artystom, przez 
co obrazy jego pewnoby zyskały. Dopomaganie sobie 
wzajemne w dopełnianiu słabszej strony talentu swe­
go, nie może być ubliżającem; wszak wielu znakomi­
tych nawet mistrzów dawnjieszych nie wstydziło się 
używać zdolnćj ręki kolegów, dla dorabiania zwierząt 
albo ludzi w pejzażach, przez co wszakże sława ich 
uszczerbku nie ponosiła.

(Dokończenie nastąpi.')

Od naocznego świadka i uczestnika bitwy pod Sa- 
mo-Sierrą, proszeni jesteśmy o wydrukowanie na­
stępnego artykułu.

W Nrze 55 Tygodnika Illustrowanego czytam 
wspomnienie o bitwie pod Samo-Sierrą, którą roz­
strzygnął szwadron lekkokonnego pułku polskiego 
gwardyi cesarskićj. Widząc nie we wszystkich pun­
ktach dokładne opisanie szarży, winienem je spro­
stować.

Kiedy szef szwadronu Kozietulski, komendant służ­
bowego szwadronu przy cesarzu, złożonego z trze- 
cićj kompanii kapitana Dziewanowskiego i siódmej 
będącej pod dowództwem Piotra Krasińskiego, dostał 
rozkaz zdobycia silnćj pozycyi pod Samo-Sierrą, 
uformował ten oddział czwórkami, bo droga którą 
szarżować mieliśmy nie dozwalała szerszego frontu. 
Kozietulski na czele szwadronu wpadł cwałem do 
wąwozu, śród gradu kul armatnich, kartaczy, a je­
szcze więcćj morderczego ognia ręcznćj broni pie­
choty hiszpańskiej, rozstawionćj po wzgórzach wzdłuż 
rzeczonego wąwozu. Celem wszystkich strzałów był 
na czele jadący szef szwadronu Kozietulski; wkrótce 
też ubito pod nim konia. Wtedy kapitan Dziewa­
nowski, objąwszy komendę, zboczył na lewo drogi, 
wpadł na baterye nieprzyjacielskie, a za nim cały 
szwadron, wybiwszy kanonierów i rozproszywszy pie­
chotę w assekuracyi armat stojącą, wrócił na drogę 
i w najsilniejszym ogniu kartaczowym szarżował na 
drugą bateryą. Przybywszy przed nią, Dziewanow- 
skizostał ugodzony dwiema kulami, jedna mu rękę, 
druga nogę urwała. Wtenczas przypada kompania 
Piotra Krasińskiego i zdobywa działa, po zaciętćj 
walce z piechotą hiszpańską, ale tak mocno przerze­
dzona, że z officerów jeden tylko porucznik Zielonka 
pozostał. Krasiński pod silnym ogniem kartaczowym 
zbiera pozostałych żołnierzy, uderzamy na tę bate­
ryą, która nas tak silnie kartaczami obsypuje, zdoby­
wamy ją, a nasz dowódzca, ranny od wystrzału ar­
matniego, pada bez przytomności.

\\ nadesłanej nam pracy p. W. D. w Kałiszu uznaj emy chę­
tnie myśl pożyteczna i zacną; zbyt trywialna jednak forma 
na wydrukowanie jej w tygodniku nie pozwala.

P. Kajetanowi 1). w Szczuczyńcach. Prenumerato na dwa 
egzemplarze dzieła p. n. „Jadwiga i Jagiełło“ odebraliśmy. 
Wszelkie powierzone nam na cel ten pieniądze zostały już 
odesłane p. Szajnosze do Lwowa. Według zapewnienia sza­
nownego autora, pierwszy tom wzmiankowanego dzieła wyjść 
ma w połowie grudnia roku bieżącego.

Pam  Tekli Poznaniance przypominamy kilkakrotnie już 
ogłaszane zastrzeżenie: że artykułów mniejszej objętości nie- 
tylKo zwracać ich autorom, lecz nawet przechowywać nie mo­
żemy. Z rysunku klasztoru w Ołoboku w właściwym czasie 
zrobiony będzie użytek.

Przerażająco-romansową balladę p. Władysława Apolłina- 
reyo czytaliśmy z rozrzewnieniem. Po i kogóż nie wzruszy 
obrazowanie tak czułe, jak w tym naprzykład ustępie: Amło- 
dzi zatopieni, Śród miłosnych spojrzeni (Tak!), Zerwali się 
i zbladli, Na kolana upadli i t. d. Radzi nieradzi, zaliczyć 
musimy autora tego wiersza do gatunku Szarańczy papiero- 
żerczej (Acrydium papyrophagum), w Mrze 5G naszego pisma 
naukowo zdefiniowanej.

H R A B IA N K A  D Y N IA ,
O B R A Z E K .

Skreślił
T e o i l .  T o m . . l e ż .

(Dalszy ciąg.)
V.

Takiego to ptaszka, noga za nogą, zatrzymując się 
i poprawiając, prowadził Parfeni z góry na dół.

Lecz zanim na sam dół zeszli, przyszli pićrwćj na 
miejsce wózkowego rozbicia.

— A to co?., zapytała Dynia.
— To pani dobrodzićjko, to moich rodziców bry­

czka... odrzekł Parfeni smutnym głosem.
— A, to smutny wypadek... powiedziała jakby do

siebie. I koń zabity!...
Parfeni głęboko westchnął.
— Cóż się z rodzicami pana stało?... zapytała.
— Nie wiem.... mój Boże!... pani dobrodzićjko....

z głębszćm jak pićrwćj westchnieniem odpowiedział 
Parfeni.

— Może jakie nieszczęście... zauważyła Dynia 
z lekkim w głosie spółczucia akcentem.

Na wyraz „nieszczęście11 Parfeni drgnął całćm 
ciałem i pierś mu się ścisnęła.

Hrabianka spojrzała na niego i widziała, jak dwie 
duże łzy zawisły mu z razu na powiekach, a potem 
spadły i stoczyły się po policzkach. Nic nie powie­
działa. Te dwie łzy wywarły na nićj dziwne wrażenie. 
Bo nie popłynęły wpłaczliwćm skrzywieniu, karyka- 
turującćm twarz mężczyzny, ale wycisnęły się ze źre­
nic jakby mimowolnie i brylantowo zajaśniały na 
tle oblicza męzkiego, zdrowego, opromienionego wy­
razem rozumu i odbiciem liartu duszy. Na t m obli­
czu, wydawało się, łza postać nie powinna. - ponie­
waż pojawiła się, więc wycisnąć ją  musia o cos bar­
dzo potężnego. , , .

— Co te łzy wycisnęło?., w cichości y mego su­
mienia zaszemrało zapytanie. .

-  Synowska miłość... odpowiedziało jćj sum.eme.
I znów spojrzała na Paricmego. Łez juz me wi­

działa, ale cichy, g ł^oki smutek rozlany na całćj 
jego twarzy, na całej niema P •

I Dyni zrobiło się smutno-smutno, pićrwszy raz 
w życiu. Dotychczasowe bowiem jćj życie tak się za- 
stosowywało do jćj humoru, a humor do życia, że 
smucić się nie miała nigdy powodu. Bo cóż to za 
smutek, pochodzący z drobnćj jakićjś przykrości? To 
tylko zmartwienie, które jak przyszło, tak poszło, bez 
zostawienia śladu po sobie, zmartwienie powićrzcho- 
wne, nie sięgające głębi serca. A teraz, pierś się jćj 
ścisnęła i do ócz tłoczyły się łzy. Panowała jednak­
że nad sobą milczeniem. Szła w cichości. Tylko jćj 
usta od czasu do czasu ściągały się i drgały, tylko 
jćj oczy kiedy niekiedy zwracały się na Parfeniego.

Co to się jćj stało, jćj, salonowćj filozofce?
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Po odpowiedź na to zapytanie odsyłam czytelni­
ka do poprzedzającego rozdziału, do tego miejsca, 
w którćm się mówi, że ,,hrabianka Dynia doszła już 
do tej doskonałości, iż niemożna było domyślać się, 
aby w jćj sercu tlała jeszcze iskierka jaka.“ A może 
tlała, kto wić?.. Pod tym względem o bohaterce na- 
szćj nic jeszcze z pewnością powiedzieć nie mogę.

Ale za to powiedzićć mogę z pewnością, że żadna 
tego rodzaju iskierka nie tlała w sercu hrabiego. On 
bowiem, przechodząc przez miejsce w którćm leżały 
szczątki bryczki Sucliobrodzkich, nawet nie spostrzegł 
tego, a dopiero, będąc już prawie na dole, przypo­
mniał sobie, i to w następujący sposób:

Odsapnął, parsknął jak koń i począł stękać, awy- 
stękawszy się powiedział:

— Lepićjby było jechać, jak iść piechotą...
Nikt mu na tę, bardzo zresztą słuszną, uwagę nic 

nie odpowiedział, a on, odetchnąwszy, ciągnął dalej, 
zwracając mowę do Parfeniego:

— Nie przyszło mi na myśl powiedzićć asanu, 
abyś sprowadził jaką bryczkę z miasta...

I na tę, już niesłuszną, bo za późną uwagę, nikt 
nie odpowiedział. Dynia tylko spojrzała na Partenie- 
go z takim w oczach wyrazem, jakby jej wyrzeczone 
przez ojca słowa przykrość spławiały. Hrabia zas, 
raz wpadłszy na przedmiot uwag, coraz lepsze robił:

— Nie przyszło mi na myśl posłać asana po do­
ktora... To byłoby najkrótszćm... Doktór byłby przy­
jechał, opatrzył nas i zawiózł do miasta...

A po chwili milczenia dodał:
— Ale asan byłbyś się zagawronił w mieście...
— Mój papo! co tćź papa mówi!., przerwała hra­

bianka. Ten pan taki grzeczny... i dobry...
Parfeni z wyrazem wdzięczności popatrzył na 

swoję obronicielkę.
— A gdyby się był z kim spotkał, z rodzicami na 

przykład... rzekł hrabia na poparcie swego posądze­
nia. Gdy poszedł po bryczkę, to siedział pół godziny, 
jakby za morze chodził, a bryczka była o kilka kro­
ków... i powrócił z niczćm...

— Wszakże papa wić, że bryczkę tego pana nasz 
powóz połamał... odparła Dynia.

— To tćm bardzićj nie było czego półgodziny 
siedzićć...

— Allons donc papa\ rzekła Dynia niecierpliwie. Co 
mówisz o pół godzinie, kiedy i pięciu minut nie było.

— Dla ludzi —sentencyonalnie zauważył hrabia, 
w takim jak my znajdujących się stanie, minuty są 
godzinami...

A po dość długiej chwili milczenia, zapytał Parfe­
niego:

— Cóż się z rodzicami asana stało?..
— Nie wiem... odrzekł zapytany sucho i krótko.
— Widziałem, zdaje mi się konia zabitego...
Parfeni nic nie odpowiedział.
— Może —ciągnął hrabia, i które z rodziców asa­

na poszwankowało; może jest zabójstwo, albo złama­
nie jakiego członka... To byłoby doskonale... Wszyst­
ko to asan znotuj i w ciągnij do skargi, gdy memu 
furmanowi proces wytoczysz... Ja poprę...

— Ja nikomu procesu wytaczać nie myślę... po­
wiedział Parieni drżącemi od silnego jakiegoś we­
wnętrznego wzruszenia ustami...

— To byłoby głupio, mój panie, zestrony asana... 
odrzekł mu na to hrabia, i dodał po chwili:

— Przyszlijno mi asan swego ojca albo matkę; gdy 
będziemy w Ńadwórny, to jaz niemi pogadam... O! ja 
tego łajdaka dojadę... .

Gadanie hrabiego niecierpliwiło hrabiankę, a nie­
cierpliwość zneutralizowała w nićj wrażenie smutku, 
doznane z powodu łez na Parfeniego twarzy. Gada­
nie to niecierpliwiło także i Parfeniego i natchnęło go 
życzeniem jaknajprędszego opuszczenia towarzystwa 
hrabiego. Żal mu było dobrćj pani, ale do pana po­
czuł i wstręt i obrzydzenie, pomimo uczucia polito­
w an ia , jakie w nim jego zakrwawione i pobite obli­
cze wzbudzało.

Życzenie j eg0 wkrótce się spełniło. W Ńadwórny 
rozstał się z Dynią, która mu na rozstaniu powie­
działa:

— Spodziewam się, że jeszcze pana zobaczę....
— Nie ^ ;enr, pani dobrodzićjko... odpowiedział 

Parfeni — pójdę szukać rodziców... Nie wiem gdzie 
i kiedy ich znajdę...

-  Jeżeli nie w Nadworny, to w Hyłkach zobaczę 
się z panem .. Proszę pana, bardzo proszę...—mówj- 
ła łagodnym a błagalnym tonem. Mieszkamy w Hył­

kach; nazywamy się Wierzgalscy... Hrabia Wierzgal- 
ski... Niech pan o tćm nie zapomni... A gdybyś pan 
zapomniał, tobyś mi wielką, wielką przykrość i krzy­
wdę wyrządził...

— Może... pani dobrodzićjko... nie wiem... ale... 
wyjąknął nasz kleryk.

— Tylko bez wymówek... przerwała Dynia. Jak 
się pan nazywa?..

— Parfeni Suchobrodzki...
— Parfeni Suchobrodzki?.. wymówiła hrabianka 

pytającym tonem; a gdy te dwa wyrazy wymawiała, 
to naszemu bohatćrowi wydało się, że on najpiękniej­
sze, najdźwięczniejsze nosi imię i nazwisko.

— A gdzie mieszka?..
— W Hniłkach...
— O!., podchwyciła—jak to dobrze!.. HyłkiiHnił- 

ki... Jakie to podobne brzmienie!.. To pan nie zapo­
mni... A proszę ć/0 zwm# przyjechać...

„Do mnie“ było z takim przyciskiem wymówione, 
jakby hrabianka chciała dać Parfeniemu do zrozu­
mienia, że on jćj, a nie jćj ojca będzie gościem. To 
na stanowczą zdecydowało go odpowiedź:

— Przyjadę, pani dobrodzićjko... przyjadę... Bę­
dę się starał,.. Będę się całemi siłami starał...

— No, pamiętajże pan... I pogroziła mu paluszkiem 
i podała mu rękę.

Parfeni z uszanowaniem pocałował ją  w rękę i od­
szedł. Na odchodzeniu zrobiło się mu z razu tak, 
jakby mu coś w sercu pękło. Badby był się wrócić 
i powiedzieć:

— No, kiedy mnie pani zaprasza, to lepiej że 
zostanę i odprowadzę panią do tych Hyłek.

Ale mu o rodziców chodziło.
— Gdzie ich szukać?
— Nie gdzie indzićj — zdawało mu się—tylko na 

miejscu rozbicia. Tam, jeżeli ich jeszcze nićma, to 
przyjdą... jeżeli nie oboje, to jedno z nich., ojciec 
albo matka...

A jeżeliby żadne nie przyszło, to obowiązkiem 
swoim być sądził pozbićrać szczątki na drodze roz­
rzucone.

Pociągnął więc napowrót w górę, a gdy szedł, to 
mu się ciągle trzy wyrazy po myśli kręciły:

— Hyłki, Hniłki i hrabia Wierzgalski.
I stała mu w wyobraźni postać kobiety, pani, tro­

chę zmięta, przysypana kurzawą i poznaczona sińca­
mi, ale za to tak mile przemawiająca i tak dźwięcznie 
wymawiająca:

— Parfeni Suchobrodzki...
Zastanowił się jednakże nad tćm:
— Jak tej pani na imię?...
— Czemuż się nie spytałem?., czynił sam sobie 

wymówkę.
I natychmiast tłumaczył siebie sam przed sobą:
— Ten wypadek z mojemi bićdnemi rodzicami od­

ją ł mi pamięć i przytomność... musiałem.. musiałem..
Chciał powiedzićć: „źle się wydać,“ ale nie umiał 

jakoś odszukać tego wyrazu, który byłby nieprawdą, 
bo właśnie z powodu wypadku z rodzicami wydał się 
jaknajlepiój.

— O! mój tatu, o moja mamo!., gdzie wy?..
Tym razem nie samo już tylko echo miało mu od- 

powiedzićć. Zdaleka bowiem ujrzał na drodze wóz 
zaprzęgniony wołami, stojący na miejscu rozbicia, 
a przy wozie jakiegoś człowieka i kobietę. Równo­
cześnie prawie o uszy jego obił się głos, rozlegający 
się niekiedy i raptem ustający, podobny do tego, 
który lud nasz na Rusi nazywa zawodzeniem. Jest to 
żałośny płaczu śpiew. Parfeni przyspieszył kroku. 
W kobićcie poznał matkę.

— Synu mój... Parfumku mój!., zawołała ta osta­
tnia, zobaczywszy go zdaleka. Dzieckoż ty moje jedy­
ne, a miłe, ta lube!...

I podbiegła ku niemu i pochwyciła go w objęcia. 
Rzewne łzy polały się jćj z oczu.

Parfeni także zapłakał, chociaż jeszcze nie znał 
przyczyny. Pzeczuł jednakże (bo nie domyślił się, 
gdyż nie miał czasu pomyślćć), przeczuł że matka 
nie płakałaby tak nad wózkiem i rupieciami, ani na­
wet nad konikami.

Płakała Suchobrodzka, a ściskała i tuliła do sie­
bie syna, i ciągle powtarzała:

— Moje ty dziecko!... moje, a jedyne!..
— A tato?.. A tato?.. Gdzież oni?... zapytywał 

Parfeni.
— Twój ojciec... oh!., kona!., wyłkała nareszcie 

Suchobrodzka i zaniosła się płaczem.

Parfeniemu zrobiło się zarazem i zimno i straszno.
Po płaczu matki sądząc, spodziewał się tę straszną 

usłyszćć wiadomość, a jednakże wydała się mu ona 
niespodzianą. Przestał raptem płakać, jakby mu łez 
zabrakło, i stanął nieruchomie jak posąg.

— Parfumku!.. synu!., przemawiała jeszcze matka.
On nic nie odpowiadał.
Suchobrodzka się zlękła.
— Co ci Parfumku?..
Parfeni z razu nic nie odpowiedział, ale po chwili 

westchnął głęboko, i jakby mu to westchnienie mo­
wę przywróciło, zapytał matki takim niemal tonem, 
jakim oświadczył hrabiemu że procesu wytaczać ni­
komu nie myśli:

— Gdzież jest mój konający ojciec?..
Suchobrodzka, wiedziona tym instynktem żalu, co 

to umić się do harmonii spółczucia nastroić, także 
przestała płakać, a z troskliwą niespokojnością spo­
glądając na syna, odpowiedziała mu ze spokojem re- 
zygnacyi:

— Chodźmy, moje dzieko, chodźmy do ojca... on 
musiał już przyjąć ostatnie pomazanie....

A obracając się do człowieka który stał przy wo­
zie, rzekła:

— Pozbierajcie to, gospodarzu, sami i zwieźcie 
na dół te graty... Może tam jeszcze da się co wybrać.

To powiedziawszy, poszła przodem, a Parfeni za 
nią.

Zanim oni zejdą, my mamy czas opowiedzićć, jak 
to aż do tćj przyszło ostateczności, że Parfeniemu 
zagroziło sieroctwo.

Przypomnićć sobie raczy czytelnik to powolne 
wjeżdżanie wózka na górę, to częste przystawanie 
starych koników i tę gawędkę, która pomiędzy stare- 
mi Suchobrodzkiemi się toczyła. Dodać jeszcze mu­
szę, iż koniki miały ten zwyczaj, że jak stanęły, to 
musiał Jakub dobrze nad niemi nawywijać batogiem 
i nawołać się „wio! wio-ho!“ zanim ruszyły. Lejcami 
ich nie szarpał, wędzidłami im nie dokuczał: pierw­
sze spoczywały przywiązane do półdrabka, a drugich 
wcale nie było.

Owóż kiedy koniki tak sobie szły więcej niż po­
wolnym stępem, i kiedy Suchobrodzcy sobie gawę­
dzili, raptem, niby piorun spadający z nieba, zjawił 
się rozpędzony powóz. Jakub poskoczył po lejce; ale 
zanim zdołał je w garść pochwycić, już front rozbie- 
ganćj czwórki tak był blizko i tak prosto dyszlem na 
dyszel spadał, że nie było ani czasu ani miejsca wy­
kręcić konikami. Zaledwie Jakub mógłby był zesko­
czyć na bok. Ale on zapomniał o sobie. Chciał rato­
wać koniki. Porwał lejce, —wywinął batogiem, —na­
wet, co było wbrew jego zwyczajowi, smagnął z ca­
łej siły jednego konika. Koniki, uprzedzone instyn­
ktem o grożącćm im niebezpieczeństwie, szarpnęły 
się, skoczyły, ale jeden w jedną, drugi w drugą stro­
nę. Jakub ściągnął lejce, i w tćj chwili trzask i łos­
kot go ogłuszył. Oczy jego zakryła czarna jakaś ni­
by chmura. Lejce i batóg z rąk mu wypadły. Uczuł 
się porwanym i zmiętym. Całe ciało go zabolało, 
jakby mu się wszystkie na raz kości połamały. Przy­
tomność go opuściła.

Suchobrodzka znajdowała się bardzo blizko, o kil­
ka zaledwie kroków. Z boku stojąc, spostrzegła ona 
całe niebezpieczeństwo męża, i poskoczyła, chcąc go 
na stronę odciągnąć; ale nie zdążyła. Koń orczyko­
wy potrącił ją  i na wznak wywrócił. Zerwała się bić- 
dna kobićta i załamała ręce. Szczątki wózka odwle­
czone były o kilkadziesiąt kroków niżćj, a jeszcze 
dalćj leżało zmięte ciało Jakuba. Suchobrodzka po­
spieszyła do tego ostatniego.

— Jakubie!... zawołała.
Jakub był głuchym na jćj wołanie.
Zrobiło się jćj łzawo, okropnie. Gotową była wy­

buchnąć łkaniem i w płaczu się rozpłynąć. Lecz 
myśl o potrzebie spiesznego ratunku i nadzieja oca­
lenia męża stłumiły łzy w jej piersi. Schyliła się 
nad Jakubem. Z niego płynęła krew. Płynęła mu 
z głowy, i z twarzy, i z ust, i z rąk, i z nóg. Sucho­
brodzka dotykała się jego członków, opatrywała go, 
lecz tyle tylko mogła dojść, że on oddycha, że je­
szcze żyje. Jak to życie w nim. zatrzymać? tego nie 
wiedziała; lecz o tern wiedziała, że są ludzie, którzy 
umieją pomódz naturze i nie dać zgasnąć iskrom ży­
cia, jeżeli Bóg nie zawyrokował jeszcze śmierci sta­
nowczo i nieodwołalnie. Udać się przeto do tych lu­
dzi po ratunek, to było najpierwszą Suchobrodzkićj 
myślą.
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A nad tą myślą, nie namyślała się ona długo. Nie 
zapytywała siebie: trzeba się spieszyć, czy nie?.. Mi­
łość jćj dla męża i niespokój wewnętrzny jakiego do­
świadczała, stanowczo a z góry rozwiązały to pyta­
nie. Również nie zapytywała siebie: jakim sposobem 
do pośpiechu brać się
należy?.. I to pytanie 
rozwiązały miłość i 
niespokój. Nie szła 
więc po syna, nie oglą­
dała się, nie czekała, 
tylko: wzięła Jakuba 
na ręce i poniosła do 
Nadwórny; żeby zaś 
i jćj i jemu było do- 
godnićj, włożyła go 
sobie na grzbiet.

I tak z potłuczonym 
i chrapiącym ostat­
kiem życia mężem na 

• grzbiecie, weszła Su- 
chobrodzka do mia­
steczka. W miaste­
czku ciekawi zatrzy­
mywali się i przypa­
trywali jćj, a ona do­
pytywała się o dokto­
ra, o księdza i o izbę 
dla chorego.

—Chodźcie do mnie, 
kobićto!... powiedział 
jćj jakiś mieszczanin.
U mnie znajdzie się 
izba i posłanie, i do 
mnie można będzie 
księdza i d o k to r a  
sprowadzić...

Suchobrodzka przy­
jęła ofiarę. Mieszcza­
nin, wezwawszy pomo­
cy znajomych, zdjął 
jćj ciężar z grzbie­
tu, zaniósł do domu swego na przedmieściu i zło­
żył chorego na własnćj pościeli. Sprowadzony na­
tychmiast lekarz, opatrzył go, pokiwał głową i po­
wiedział:

— Obmyjcie go i przysposóbcie mu trumnę... On 
może jeszcze odzyskać przytomność, ale nie na długo.

Obmyto Jakuba. Pokazało się że miał głowę ko-

S Z A C H Y .
ZADANIE XLII.

Białe zaczynają i dają mata za 2ćm posunięciem. 
Czarne.
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Białe.
Szarada podana do nagrody w ostatnim numerze tygodni­

ka brzmi jak następuje:
Pierwsze czwarte w alfabecie;
Najmilsze z swych braci trzecie;
Pierwsze drugie zaniechane;
Wszystko słusznie wyśmiewane.

(Znaczenie jej: O-dy-maj-ka, wyraz nowy, dosyć tra­
fnie wprowadzony zamiast krynolina).

Jak dotąd jedno tylko rozwiązanie tego zadania odebraliśmy 
od p. A. Z. z Lublina. Nie kładziemy tego jednak na karb 
niedomyślności naszych czytelników; wyraz bowiem, jakkol­
wiek zręcznie utworzony, nie znalazł dotąd miejsca w leksy­
konie mody, ani tern bardziej w potocznóm użyciu.

pytem końskićm rozwaloną i pierś zgniecioną, a ko­
ści jego nóg i rąk i biodra były w kilku miejscach 
złamane. Oświćżony chłodną wodą, odzyskał on przy­
tomność: przemówił, a pićrwszym wyrazem jaki 
z ust jego wyszedł, był:

RUINY ZAMKU W WYSZYNIE

— Księdza...
I prawie w tćj chwili, w którćj ten wyraz wymó­

wił, dał się słyszćć dzwonek idącego z wiatykiem 
księdza, po którego zawczasu posłał był mieszczanin. 
Wszyscy przytomni bogobojnie uklękli, potćm po­
wstali i wyszli na palcach z izby.

Podczas kiedy Jakub przygotowywał się na drogę 
wieczności, Jakubowa wozem i wołami litościwego 
mieszczanina udała się na górę, tam zeszła się z sy­
nem, i jak już wiemy, zostawiła mieszczanina, a sa­
ma z Parfenim powróciła do konającego.

Jakub był już bardzo blizkim skonania, ale jeszcze 
syna poznał i jeszcze mógł do niego przemówić.

Parfeni ukląkł przy łożu.
— Błogosławię ci... moje dziecko... mówił Jakub. 

Oby cię.... Najwyższy... w opiece... swojćj... chował. .
Zwarł powieki. Po chwili jednakże je rozwarł, 

i znów mówił, zwracając mowę do żony i syna:
— Jakieś wielkie... bogate... państwo... zrobiło 

wam krzywdę... Słuszna jest... abyście się.... o nią... 
upomnieli... Niech zwrócą szkodę.... niech... zakonie. . 
i wózek... zapłacą... ale niech... nie płacą... za mnie... 
nie chcę.... abyście.... za moję.. . duszę... brali... pie­
niądze....

Znów zwarł powieki i już ich nie otworzył. Tylko 
jeszcze z ust jego cichym poszeptem wypłynęły osta­
tnie wyrazy:

— Bądźcie zdrowi!...
Głośno rozległa się w izbie modlitwa za umar­

łych. Zrobiło się poważnie i uroczyście. Anioł śmier­
ci wszedł pod dach mieszczanina, który go przyjął 
z całym chrześciańskim spokojem, z całą ludzką 
godnością.

{Dalszy ciąg nastąpi)

RUINY ZAMKU W WYSZYNIE.
Wieś Wyszyna, w gubernii warszawskićj, w powie­

cie konińskim położona, a należąca od niepamiętnych 
czasów do rodziny hrabiów Gurowskieh, posiada dotąd

wspaniałe ruiny istniejącego tam niegdyś zamku, które 
na niniejszym drzeworycie przedstawiamy. Jest to 
gmach z cegły na wapno stawiany, sięgający niewątpli­
wie XV, a najpóźnićj XVI stulecia. Kto go wystawił, 
o tćm nićma na miejscu żadnych śladów, a i w kroni­

kach nie mogliśmy się 
o nim niczego dowie­
dzieć. Plan tego zam­
ku jest czworokątny, 
z ośmiościennemi po 
rogach wieżami, z któ­
rych jedne-spiczasty 
daszek pokrywał, inne 
zaś pewnym rodzajem 
ozdobnych b lanków  
u góry zakończone, 
nie miały jak się zda- 
je żadnego wystają­
cego przykrycia.Część 
mieszkalna wzniesio­
ną była na jedno 
piętro i w ysokiem i 
o p a trz o n ą  komina­
mi, jak o tćm pozo­
stałe w ruinach ślady 
przekonywają.

Ostatni z dziedziców 
który w tym zamku 
mieszkał był Rafał 
Gurowski, po którego 
śmierci Wyszyna zo­
stawała czas niejakiś 
p o d a d m in is tra c y ą  
rządu pruskiego. Za 
tej to administracyi 
rozwalono część mu­
rów zamkowych, a z 
materyałów tym spo­
sobem otrzymanych 
gospodarskie wznie­
siono budowle. Po­
mimo to pozostałe 

do dziś dnia ruiny dobre o całości tego gmachu dają 
wyobrażenie.

Do historyi owego zamku przywiązaną j e s t  ta k ż e  le ­
genda o pokutującćj córce jednego z tutejszych dziedzi­
ców, która przed dwomawiekami jakiś straszliwy popeł­
niła występek, a którćj duch czasami tu się ma ukazy­
wać. Według podania ma to trwać poty, póki szczęśli­
wy jaki śmiertelnik, rozumić się koniecznie powabny 
młodzieniec, jakąś ofiarą ztąd jćj nie wyzwoli.

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 6^-
Bom nie zając, nie uciecze.

W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. Warszawa dnia 12 (2 4) listopada 18 60 r. Starszy cenzor, F, Sobieszczański,

Redakcja przy ulicy Krakowskie-Priedmieście w domu PP. Wizytek Nr 391.
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